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: Scena odbywa się w warsztacie Szewca. 


XIŁMIAT 


ALY PIERWSZY, 


SCENA PIERWSZA. 


Czterech czeladników siedzi przy warsztacie. 
بک‎ 
JOZEF. 


Nieznosny 'jestes!.. Stuchaj no, Marcinie ! 
Humor nam psujesz tem kociem mruczeniem. 
Wstyd nam i hanbe przynosisz jedynie 

Siedzac w warsztacie z tem smutnem wejrzeniem. 
Szewc w melancholii!... to pęknąć ze złości! 
Lecz my ci tego dłużej nie zniesiemy, 

Ty musisz z nami zaspiewać z radości 

I piwa łyknąć — kiedy my pijemy. 


JAN i PIOTR. 


Tak nie inaczej, musi trzymac z nami. 
1 


MARCIN. 
Prosze was, moi drodzy przyjaciele, 
Dajcie mi pokoj z waszemi piesniami, 
Ja waszych zabaw pewnie nie podziele. 


PIOTR. 


Juzes zapomnial, a prosze, od kiedy? 
Ci Filistyni, twoi towarzysze, 

Oni przyczyna catej naszej biedy 

I smutku twego sprawcami, jak slysze. 


JAN. 


Oni to, oni, wmowili ci skrycie 

Ze Bog wszechmocny na ludzi sie gniewa, 
Kiedy czlek sobie uprzyjemni zycie 

I na tej ziemi wesolo zaspiewa. 


JOZEF. 
Wszak też nie na to człowiek na tym świecie, 
Aby dla drugich szył trzewiki wiecznie, 
Lecz aby użył i sam czegoś przecie! 
Czy to tak straszno — czy tak niebezpiecznie ? 

PIOTR. 
Oj bedzie z ciebie, wszystko mi sie zdaje, 
Braciszek biedny, pokorny, zgnebiony. 

JAN. 


Ej, rzuc kopyto — lepiej ci przystaje 


Dzwonek i puszka -- a kark pochylony. 
MARCIN. 


Poprzestań bluźnić — bo co w szczęścia chwili 
Bywa wysmiane, a nawet wzgardzone , 

Często się zdarza, towarzysze mili, 

Że w chwili smutku jest błogosławione. 


JAN. 


Nie stało jeszcze mądrych przypowieści !. 
JOZEF. 
Niech-no pan Marcin text nam tu przeczyta. 


PIOTR. 


Oto się pycha w twoim sercu mieści. 
Lepszym się sądzisz — nieznosnys i kwita! 


MARCIN. 


O broń mnie Boże! — Gdybyście wiedzieli 
Jak szczerze, bracia, z wami postępuję!... 
Czyście wyrzuty z ust moich słyszeli ? 

Czyż ja zabawy waszę krytykuje? 

Czemuż spokojnie wśród was żyć nie mogę? 
Skłonności waszych ja nigdy nie sądzę; 
Czemuż wchodzicie w życia mego drogę? 
Brakiem miłości przeciw wam nie błądzę. 


JÓZEF. 


Kto by tam milczał — gdy jasno widziemy 
t 


4 


Ze nas nie cierpisz — jesteś dla nas takiem, 
Jak bys pogardzat gdy z toba mowiemy... 
Ot, jestes glupim, nieznosnym dziwakiem ! 


MARCIN. 


Liyjcie mnie bracia, lecz poznacie przecie 
Zem jest niewinnie przez was udreczony. 
Cozem uczynil tak zlego na Swiecie? - 


JÓZEF. 


A czy uczeszczasz w owe miasta strony 
Gdzie to na piwku szumna sloi piana? 


PIOTR. 


Alboz cię kiedy w kreglarni widziemy , 
W owczas gdy siedząc razem koło dzbana 
Jeden z nas woła głośno a donośnie: 
Dziewięć od razu! wygrana! i kwita. 

Aż człeku miło — aż w sercu radośnie. 


JAN. 


Któż ciebie kiedy w owych miejscach wita, 
Gdzie to przy stole zabawa tak szczera, 

A pieniądz mały na karlę rzucony, 
Wielkiej forlunie niby drzwi otwiera — 
Pięćkroć oddaje grosz ów uroniony. 


MARCIN. 


Tak, gdy się szczęści, lecz podobno, Janie , 
Czasem w niedzielę znacznie się przegrało , 


A w poniedzialek smutek, przeklinanie , 

I na swiat caly tak sie narzekalo! 

A gdy cie widze w tej czarnéj rozpaczy, 
Cóż człek innego wledy mówić może 

Jak nie te słowa — „od bezbożnych graczy 
Racz mnie ochronić, miłosierny Boże !* 


JAN. 


To myśl szalona! — o bezecny sknero! 
A oczywiście nie pewna wygrana, 

Lecz ci nie zawsze pieniądze zabierą. 
Ta rzecz Marcinie juz jest dawno znana. 


PIOTR. 


A gdyby wszyscy tak jak ty mysleli, 
Zywej by duszy w kreglarni nie byto. 
Pot cwancygierka by nawet nie wzieli, 
Aby sie nawet i to nie stracito. 


MARCIN. 


Oj, niechaj ci sie nigdy nie przydarzy, 

Aby zapita czeladzi czereda, 

Gdy w kolo*ciebie kręci sie i gwarzy 
Obdarła z grosza — bo na ówczas bieda! 
Przyznaj się Piotrze — żeś przeszłej niedzieli, 
Pełno miał w głowie, lecz pusto w kieszeni. 
Gdys wracał do nas, a my cię widzieli 

Jakes szedł smutny i wchodził do sieni. 


PIOTR w uniesienu. 


Co ci do tego — patrzcie no do kata! 
Jaki mi krylyk — a czys ty szalony? 
Czy to twój pieniądz? czy to Lwoja strata? 


JÓZEF. 


Ty szewcze jeden wysoko uczony! 
A szydło — skóra — lo są twoje sprawy, 
Aleś ty na to zbyt edukowany. 


PIOTR i JAN śmiejąc się. 


Oj patrzcie no się — mój bracie łaskawy. 
Szewski czeladnik! jaki mi pan z pany! 


* 


SCENA DRUGA. 


Majster, który w czasie ostatnich słów niespostrzezony 
wszedł do izby czeladniej. 


MAJSTER surowo. 


Cicho! sza! chłopcy - a pókiż tam tego! 
Czyscie już wstydu w oczach zapomnieli ? 
Czy to bydź może — by trzech na jednego, 
Jakby ta jędza, razem się uwzięli ? 

Dajcie mu pokój! on pierwszy do pracy! 


JOZEF. 
Tak panie majster to nie do zniesienia, 
On gardzi nami — czyż my nieboracy 
Tak zasłużyli na te poniżenia? 


MAJSTER. 


Wara Marcinie! Wesołość i zgoda, 

To nadewszystko potrzebne w warsztacie, 
Ciału jak duszy zdrowia, życia doda. 

Niech żyje jedność czeladzi, mój bracie! 

Bo jako dratwią skóra się ze skórą, 

Tak i wesołość duszę z ciałem łączy. 

To wstyd dla majstra, gdy z twarzą ponurą 
Siedzi czeladnik i łzy krwawe sączy. 


PIOTR. 


Gdybyśmy w pracy lub też przy ochocie 
Pana Marcina naśladować chcieli, 

Jako rozchodzi się trzewik na błocie 
Tak i radości bysmy nie widzieli! 


JAN. 


Z cicha frant z niego! jaka smutna mina! 
Prędzej by człowiek twardą skórę strawił!... 
Stowarzyszenie! to cała przyczyna... 
Skoro się człowiek między niemi stawił, 
Natychmiast nudny i nie do strawienia , 
Jako on kleister przez nas używany. 


aai 


MARCIN. 


Poprzeslan na mnie - jam nie do zniesienia 
Lecz ktoryz z tamtych jest ci bracie znany ? 


JAN, 


Nie znam i nie chce! Patrzaj jaki mi to! 
Niby ja nie wiem jak sie to tam dzieje" 
Wszyscyscie, wszyscy na jedno kopyto. 
Az się serdecznie z was człowiek. usinieje. 


MAJSTER. 


Pokiz tam tego? — juz tych drwinek dosyc ! 
Niechze juz temu koniec będzie przecie! 
Najprzód, Marcina nadal będę prosić, 

By, jak lo bywa zwyczajnie na świecie, 
Zgodnie, wesoło z czeladzią obcować. 
Wam zaś dokuczać jemu zakazuję. 
Wolno się pośmiać, wolno pożartować, 
Lecz niech żart nigdy życia niezalruje. 
(wesoło) Niechaj w warsztacie ustanie robota, 
Bo dzis rocznica mego wyzwolenia. 


Bawcie się szczerze — wesoła ochota 
Niechaj nam uczci dnia tego wspomnienia. 
Precz dziś ze skórą! — tydzień był nie lada, 


A praca nasza tęgo zapłacona. 

Niechaj zabawie dusza będzie rada, 

I niechaj będzie dzis radość szalona. 
Zbierzcie się trochę — a potem na prawo: 
Pod złoty okret! Tam to ja przed laty 


Majslerstwa mego dopitem się krwawo, 
Pijac ochoczo wraz z memi kamraly. 

I dziś, tam chłopcy, czeka was śniadanie. 
Już szynkarz dawniej o tem uprzedzony. 
Będziecie mieli pieczenię baranię, — 
Wszak to podobno specyał ulubiony? 


CZELA DŹ jednogłośnie. 
Niech żyje Majster ! niech nam żyje długo! 
PIOTR 
Przyjinujem pieczeń — z serca przyjmujemy. 
MAJSTER. 
Spieszcie się naprzód — a my strong drugą 
Z Elżbietką moją za wami przyjdziemy. 
(Do siebie) Czemuż o synie zamiłczam wspomnienia? 
CZELA DZ. 
Wiwat pan majster! Wiwal, niechaj zyje! 
JAN. 
To rzecz wyborna .barania pieczenia. 
JOZEF. 
I troche przecie kazdy sie upije... 
Jam jak pocztylion za piwem spragniony. 
MAJSTER śmiejąc sie. 


No idźcie — idźcie — bo nam czas upłynie. 
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CZELAD Z. 


Hej dalej, idzmy — w owe miasta slrony, 
Pod zloty okret — staniem tam w godzinie. 


SCENA TRZECIA. 


MAJSTER i MARCIN. 


Cóż to Marcinie? cóż cię to wstrzymuje ? 

Czy i dzis z nimi będziesz rozłączony ? 
Wtedy prawdziwie — złość ich już pojmuję! 
Ja na ich miejscu byłbym obrażony. 


MARCIN. 


Jabym was zgryzc miał, ja, majstrze kochany! 
O wprzód bym pewnie znienawidził siebie. 
Tyś tak poczciwy i tak uwielbiany, 

My jako ojca miłujemy ciebie. 


MAJSTER. 


To mi świadectwo sumienie oddaje, 

Że obowiązki spełniam ku wam szczerze. 
Kocham czeladke — choć ostro połaję , 
Trzymam w karności i chrześciańskiej wierze. 
Nie dość sumiennie zapłacić robotę; 

Ja was uważam jako własne syny, 

Pragnę zaszczepiać w sercach waszych cnotę, 
I ten mój zamiar jest w życiu jedyny: 

Byscie się w domu moim nauczyli, 
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Na czem lo szczęście domowe zależy, 
I w własnych domach żebyście szczepili 
Da Bóg doczekać cnolę jak należy. 


MARCIN. 


Klo, mając oczy , szczęście widzieć żąda 

I poznać pragnie rzemieślnika życie, 

Ten niech na ciebie majstrze nasz spogląda, 
Jak powinności wszelkie pełnisz skrycie. 

O gdyby w innych tak się domach działo ! 


MAJSTER. 


Jak tam kto czyni, mnie tam nic do tego! 
I mnieby pylac o to nieprzystalo ; 

Lecz złość mnie bierze gdy widzę co złego. 
Jako się młodzież ze starszych natrząsa, 

A starodawne wydrwiwa zwyczaje ! 

I tak, czeladnik Ow, chlystek bez wasa , 
Widząc że majster koło stołu slaje, 
Mówiąc — „Do Ciebie oczy są zwrócone 
Nasyć nas Panie wedle Twojej woli*. 

A on się z śmiechem obraca na stronę! 
Wtedy Marcinie — wledy serce boli. 
Alboż do smutku i to nie przywodzi, 
Kiedy rzemieślnik, i zdalny i młody, 
Jakby paniczyk wystrojony chodzi 

A wszystko suto, według świeżej mody. 
Wstydzą się slanu swojego, do kata! 

Za hańbę liczą zwać się mieszczaninem , 
Wszystko poświęcą dla nędznego świata, 
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A próznosé, moda, szczęściem ich jedynem. 
Żółć się przelewa, kiedy to dziewczyna, 
Ufna w urodę i bite talary, 

Nie chce za męża rzemieślników syna, 
Bo krwawo ojciec jej pracował stary. 
Gardzi poczciwym i czerstwym młodzianem, 
Z wstrętem odrzuca dłoń pracą zoraną, 
Bo błazen jakiś, zwąc się Imci Panem, 
Wielmożną panną zwie swą ukochaną... 
Lecz na co zdadzą się te wykrzykniki ? 
Ot, lepiej własnych przypilnować śmieci. 
I kiedy spojrzę na me czeladniki 

Widzę Marcina — to najlepsze z dzieci — 
Ale ponury, czoło zasępione, 

Smętne marzenia głowę mu zajęły, 
Porzuć, Marcinie, — smutki urojone! 
Powiedz mi, synu, zkąd one się wzięły? 


MARCIN. 


Przyszliscie dzisiaj, mój majstrze kochany, 
Jak już od rana tak cierpiałem wiele, 

Za lo że w szynkach jestem mało znany, 
A gry i zabaw z czeladzią nie dzielę. 
Zganiłeś ostro podobne zatargi , 

A nakazując wesołość i zgodę 

Rzektes , bym niedał powodu do skargi 

I nie zasmucal umysły ich młode. 
Gdybym tej waszej nie słuchał przestrogi, 
Wszakże na ówczas pewnie byś osądził 
Że cię nie kocham, mój ty majstrze drogi! 
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O jakbym wtedy przeciw tobie bladzil. 
MAJSTER. 


Dobrze Marcinie! sprobój tylko szczerze | 
Przyjdzie ci, przyjdzie wesolosc jak z platka. 


MARCIN. 


Oj nigdy majstrze, temu nie uwierze. 


MAJS TER. 


Nie przyprowadzaj mnie dziś do ostatka! 
Jakto Marcinie — chłopiec jak ty młody, 
Zdatny w rzemiośle i do pracy skory, 

Nie miałby użyć zabawy, swobody! 

Wszak do radości niema lepszej pory. 

To są dziwaclwa — One ustać muszą. 

Z kąd te westchnienia i ten wieczny smutek ? 
W Stowarzyszeniu! tam ci głowę susza ! 

ich to robola — ich rozmowy skutek! 5 
To do niczego — po co tych nowosci? 

Jam tez od razu zgruntowat rzecz cala: 

Po ciężkiej pracy Lrzeba wesołości, 

Wina lub piwa chłopcom by się zdało. 
Przechadzka, figle , to mi to dla zucha! 
Godzinki, pieśni, wszystko piękne, ale 

To do roboty nie dodaje ducha: 

To (eż warsztaty przemienią w szpilale. 


MARCIN. 


Posłuchaj majstrze. — wy jeszcze nie znacie... 
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MAJSTER. 


Tych naboinisiow — wspolnej ich gospody? 
Czemu bym nie znał? — o i jak znam bracie ! 
Wszak o tym mówią — i w tobie dowody 
Jak wkrótce zmienią człowieka młodego. 

Bo czego nadto tego i za wiele! 

Oto znów wybryk stulecia naszego. 

Za naszych czasów — bywało w niedzielę 
Ubrał się człowiek — dalej jaki taki 

Wprost do kościoła — czysto , przyzwoicie, 
A same dziarskie i tęgie chłopaki, 

Jeden w drugiego! — To to było życie! 

A na Wielkanoc — raz się znowu w roku 
Przystepywato do Bożego stołu, 

Strojnie a suto, wśród ludu natłoku 

Jako się godzi — ot wszyscy pospołu! 

Bez Stowarzyszeń — żyło się na świecie, 

A żyło lepiej, więcej niż pół wieka, 

Od was swietoszków— Czy mnie też masz przecie 
Za gorszącego czy złego człowieka! 

Obcy to wymysł więc go nienawidzę, 

Dla cudzych krajów slosowny jedynie ; 

Nam się nie przyda — a więc się nim brzydzę. 
Uczyn to dla mnie, porzuć to Marcinie! 


MARGIN. 


Dzisiejszy wieczór , majstrze ulubiony, 
Miał bydz spędzony hucznie i wesoło. 
A tą rozmową byłbyś zasmucony 
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I czeladników zasepilbys koto. 

Dziś juz zapöino — inna — inna raza, 
Serce przed toba, jak ojcu, odkryje. 

Lecz ci przyrzekam -- czeladzi obraza 
Juz cie nie zmartwie -- i wszelkich uzyje 
Środków godziwych do śmiechu, radości, 
Bo rady twoje zachowam w pamięci. 
Lecz jezli jednak , mimo szczerych chęci, 
Zmienić nie zdołam humoru mojego, 
Wszak ci to, panie majster, nie zawadzi... 
Wyszukasz sobie chłopaka żwawszego, 

A on się przyda do twojej czeladzi ! 


MAJSTER wzruszony. 


Co ty mi mówisz, nie gryz mnie, Marcinie! 
Ach, któż ci szczerzej sprzyja na tym świecie!.. 
Śmiej się jak drudzy — oto cię jedynie 

Proszę na wszystko — miejże rozum przecie! 
Jabym oddalić cię miał z mego domu? 

O na to jeszcze czekać będziesz długo! 

Pozostan w bractwie — nic nie mów nikomu, 
Lecz nie wyglądaj już klasztornym sługą! 


MARCIN. 

Będę się starał dogodzić twej woli. 

Miejże cierpliwość , mój majstrze poczciwy. 
MAJSTER. 


Dobrze Marcinie, już jestem szczęśliwy ! 
Pospiesz do chłopców — bo ich serce boli 
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Że ciebie niema — porządne chłopaki! 

Może nie prawda? — cóż im masz zarzucić ? 
MARCIN. 

Niemam zarzutu — czyż czynitem jaki? 


Czyż ja przychodzę spokój tu zakłócić ? 


MAJSTER. 
Biegnij że, biegnij — i trzymaj dziś z niemi, 
Dziel ich wesołość ucztę i zabawy. 


MARCIN. 

Idę już idę — lecz kiedyz ujrzemy , 

Ciebie z rodziną — mój majstrze łaskawy? 
MAJSTER. 


Wkrótce nadejdę — le moje kobiety 
Raz się. leż przecie juz, zebrać musiały. 


MARGIN (odchodzi.) 
AA JS TER dalej mówi. 


Wstap- no po drodze do mojej Elżbiety, 
Powiedz im proszę aby pamięlały 

By też trzewiki nie zbyt ciasne miała, 
Bo tak zdarzyło się przeszłego roku, 
Dalejze w taniec — a,panna kulała, 

Aż łzy od bolu kręciły się w oku. 


MARCIN. 


Wszyslko dopełnię. (Do siebie) O ciesz się , Marcinie, 


Bo w posrod tancu zobaczysz ja przecle 5 
Nia jedną cieszyć się będziesz jedynie, 
Bo ją jedyną miłujesz na świecie. 


SCENA CZWARTA. 


MA JS TER układa na stole pokończoną robotę. 


Wszystko się, wszystko dobrze pokonczyło, 
A skargi niema! — Chwała Tobie Panie ! 
Że się tą razą wszystkim dogodziło. 
Zaspokojone też każde żądanie; 

A choć tam który trzewiczek uciśnie, 

Już w tem nie będzie pana majstra straty. 
Ot, przecie pieniądz jakiś w rękach błyśnie 
I na wydatki wystarczą intraty. 

Oto dla córki pana Ferwaltera 

Ślubne trzewiczki, bo wkrótce zamęście. 
Śliczna panienka! to też kawalera 
Grackiego bierze — daj im Boże szczęście ! 
To mi to trzewik — świeci się z daleka, 
A nigdzie plamki — a jak to uszyto! 
Dobrze to mówią ludzie już od wieka: 

Nie każdy trzewik na jedno kopyto! 
Poczciwy Marcin! niech go kaci biorą! 

A Józefowi jak też poszło z ręki? 


Ciepłe buciki — manszester ze skórą 
Dla Kreisratowy — dobrze — Bogu dzięki! 
O kapitalnie! Hej Józefie — brawo! 
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Czyz niemówilem — i oni niczego! 

Kazdy pracuje i dobrze i zwawo. 

Lecz patrzmy dalej - zacznijmy od tego, 

Czy jak nalezy buciki uszyte. 

Dosyć sie z dziećmi nameczyla, dosyć, 

Znam ja od dawna tę biedną kobielę, 

Będzie już miała co przez zimę nosić! 

A z rumalyzmem co ona ma biedy! 
(trzyma razem buciki zimowe i ślubne trzewiki.) 

Starość i młodość — Czy też slaroscinie 

Ślubne trzewiki śnią się też niekiedy ?... 

Chciałbym to wszyslko przeglądnąć w godzinie, 

Patrzmy więc dalej. Oto praca Jana, 

Do codziennego buciki użycia, 


Dla panny Malci — lo panienka znana, — 
Podobno ciasne tu koło podbicia. — 
Śliczna to nóżka — wie o lem dziewczyna, 


A jak na ogniu obuwie się pali, 

Bo na ulicy masz ją co godzina. 

Szewcy nie będą na nią narzekali! 

A to znów Piolra! dobrze, doskonale ! 
Ho, elastyczne jak widzę kalosze | 

Niech się z robotą schowają kowale — 
To na moc szyte — to to listonosze 

Mają wygodę , będą się lez cieszyć. 

Pan Maxymilian po największem błocie 
Może do ludzi z dobrą wieścią spieszyć... 
Wszystko w „porządku, już i po robocie. 
Człowiek się teraz i pobawić może. 
Tydzień przeminął — rachunek skończony, 
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Za taske Twoja dzieki Tobie Boze! 
Wroce juz teraz do corki i zony, 
Wierng mam zone i corke poczciwa, 

I wszystko — wszystko szloby jak nalezy. 
Mam i przyjaciół i czeladź życzliwą; 
Lecz jeden kamień na mej duszy leży. 
Robak zgryzoty serce moje toczy 

I coraz cięższe biedne moje życie, 

A ów na pozór pan majster ochoczy 
Łzami gorzkiemi zalewa się skrycie! 
Kogoż do żalu slan mój nie poruszy? 
Czemu bezsenne we łzach nocy trawię ? 
Dla czego niema pokoju w mej duszy, 
Ni to przy pracy ni to przy zabawie? 
Każdy kęs chleba żółcią zaprawiony ? 
Mam że wyznawać że syn mój wyrodny, 
I przeto, przelo jestem zasmucony! 
Precz z tem wspomnieniem ! — on tego nie godny! 
On cios zabójczy zadał sercu memu, 

I już to serce kochać go nie może. 

Cóż się zostało ojcu nieszczęsnemu —- 
Ciebie za dziecko błagać wielki Boze! 
Obyś przebaczył — obyś błogosławił !.... 


Pójdę już, pójdę — cóż ten smutek nada? 
Bym na tych myslach dnie i nocy (rawił 
Nic nie pomoże — wieczna, wieczna biada! 


Kto w przepaść błędu rzuci się zuchwale , 

A honor własny ma już za stracony, 

Grzeszy tak jawnie i zapamiętale, 

Ten bez ratunku, na wieki zgubiony! 
KORTYNA SPAAD. 2 
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AKP DRUGI 


SCENA PIERWSZA. 


M AR C I N (powraca z gospody i smutny zasiala przy etole.) 


Jak tam wesoło, jak radosnie skaczą! 
Skrzypek rzępoli, że aż się rwą strony. 

O choć na chwilę niechże puscić raczą! 
Każdy się kręci — pędzi jak szalony, 
Śmieją się — krzyczą — że też im to przecie 
Nic nie dolega — czy żadnej boleści 

Serce ich nie zna na tym biednym świecie? 
Ni żaden smutek w duszy się nie mieści ? 
Bądźcie szczęśliwi! — niechaj czarna chmura 
Nigdy nie zaćmi tej waszej radości! 

Bądźcie weseli - niechaj mys] ponura 
Nigdy w umysłach waszych nie zagości!... 
Biedny Marcinie! radbys się weselit... 


“o 


Nie znam zawisci towarzysze mili, 

Z checia zabawy wasze bym podzielil, 

Gdyby mnie smutek nie dręczył w tej chwili. 
O wiem ja dobrze, że gość zasmucony, 

W około siebie rozszerza teschnote... 

Dlatego trochę przyszedłem w te strony, 

By nie przerywać czeladzi ochotę. 

Wróciłem spiesznie do domu na chwilę... 
Oni się bawią tak dobrze i szczerze! 

Mnie tam nie (rzeba — wszakże ich jest tyle, 
Że się nikt nawet na tym nie spostrzeże. 

Pali fajeczkę nasz majster poczciwy, 

A w koło niego przyjaciół drużyna, 
Rozmawia z niemi, i wesół, szczęśliwy, 

Na dni młodości z rozkoszą wspomina. 

Pani majstrowa, z Zyczliwemi kumy, 

Dnia wyzwolenia przygody rozbiera, 

I opowiada pełna szczęścia, dumy, 

Jaka zabawa w ówczas była szczera. 

I znów podobny czeka ją dzień szczęścia. 
Srebrne wesele suto ma obchodzić. 

Ćwierć wieku mija od dnia jej zamęścia, 

A dzień tak wielki chce sobie osłodzić. 
Innym, znów innym — taniec tylko w głowie, 
I cóż ja pocznę? — co mam czynić w świecie? 
Chcę też sam na sam z sobą na rozmowie 
Spędzić kwandransik — to mi wolno przecie! 
Znów potem pójdę! znów będę radośny! 
Innym mnie dzisiaj majster nie zobaczy. 


oe 
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Zamyślony spuszcza głowę na dól— po niejakiej chwih słychać 
ysiony sp 8 p JAKIO) y 
głos i mocne pukanie.) 


Cóż to? ktoś idzie! — cóż za głos donośny? 
Czy obstalunek? niechże pan wejść raczy! 
(otwiera drzwi.) 


SCENA DRUGA. 


Karol jako czeladnik wędrowny wchodzi. 


MARCIN. 


Co widzę? Wojciech — ach to hydz nie może! 


KAROL. 


Marcin! Ten anioł wśród żywota drogi! 
Ten mój opiekun! O Ty wielki Boże! 
Jego spotykam, wchodząc na te progi. 


MARCIN. 


Wojciechu , bracie, mój ty przyjacielu ! 
Cokolwiek w dom ten przyprowadza ciebie, 
Anioł cię przywiódł, i po latach wielu 
Ujrzysz to serce przychylne dla siebie. 

O niechaj dzień len będzie pochwalony! 


KAROL. 


Cóż ja tu pocznę? mój dobry Marcinie, T 
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W które sie udac miasta tego strony? 
O co cie badać w tak poznej godzinie? 


MARCIN. 
Zacznij od tego: — czys lwe przedsięwzięcia 
Wiernie wykonal — czys w slowie nieztomny ? 


Mamie winszować tak wielkiego szczescia? 
Którego sprawcą, mąż ów wiekopomny ! 
Chowasz ty w sercu jego napomnienia? 
Pomnisz na święle jego pożegnanie, 

W dzień ów pamiętny z nami rozłączenia ? 
Odpowiedz bracie na to zapytanie ! 


KAROL. 


Comkolwiek przyrzekł mężowi świętemu, 
Wszyslkom dotrzymał wiernie, Bogu dzięki! 
Popatrz mi w oczy — wierz słowu mojemu, 
Uczuj to silne drzenie mojej ręki. 


MARCIN. 


Bogu niech będzie wieczna za to chwała! 
Teraz raz jeszcze bądź mi pozdrowiony ! 
(ściska go) 
Widzieć tu ciebie — to radość nie mała, 
Mój przyjacielu! lecz zkądże w te strony, 
I w ten dom obcy, i w te cudze progi 
Przychodzisz w nocy? zkąd cię w tym warsztacie 
Dzisiaj oglądam ? mój Wojciechu drogi! 
I tak zmęczonym? — ach powiedz mi bracie! 


25 


KAROL. 


Obcym wiec dla mnie zwiesz ten dom? Marcinie! 
O juz bolesci przepelnia sie miara... 

Obcym! tem stowem spetni sie jedynie , 
Wystepkow mnogich i przewinien kara! 


MARCIN. 
Co mowisz ? czyliz nowe przewinienie 
Ciezy na tobie? — nie, lo bydz nie moze! 
KAROL. 
Uspokoj ze sie — mam czyste sumienie, 


Nie uczynitem nic zlego, bron Boze! 

Lecz do wyrzutów masz zawsze przyczynę. 
Bo choć me grzechy są ci dawno znane, 
Jeszcze ci jedną ukrywałem winę. 

Lecz dzis już wszelkie zasłony zerwane! 


MARCIN. 


Rozwiąż zagadki słowo zatajone ! 


KAROL. 


Gdys mnie w tej obcej tam napotkał ziemi, 
A zdrowie było na ówczas zwallone , 
Słabym się tułał pomiędzy cudzemi, 

Tys się tej wielkiej nędzy ulitowat! 

Z przepaści zbrodni tys wydźwignął skrycie , 
Do cnol przybytku tys drogę torował, 

I tam to nowe rozpocząłem życie. 


> 


26 


A chcąc przed ojeem mnogie ukryć winy, 
By ich nie doszedł z daleka ni z bliska, 

Ten mi już sposób pozostał jedyny , 

Że się własnego zaparłem nazwiska. 

Nie chciałem hańby przynieść mej rodzinie, 
J cudze imie dla tego przybrałem. 

Szlachetny zamiar przyznasz mi w tym czynie... 
Wojciechem Szlawskim — wtedy się nazwałem. 
Pod tem imieniem znałeś mnie mój drogi, 

I to osłatnie przebacz uchybienie ! 

Jam się tak lękał — ze mnie wyrok srogi 
Czeka w tym domu za me przewinienie! 
Dusze oblegta niesłychana trwoga, 

Czy ojciec jeszcze przyjmie i przebaczy, 

A wstyd fałszywy — ta do kłamstwa droga, 
Niech mnie przed tobą bracie wytłumaczy! 

I od dnia do dnia zwlekałem wyznanie , 
Coraz lrudniejsza prawda się stawała! 
Wkrótce nadeszło znów nasze rozstanie , 

Jam znowu zamilkł — tak się ma rzecz cała. 
Miałżem ostatnie połączenia chwile 

Przykrem wyznaniem obu nam zasmucic, 

A wyrok srogi — za uchybień tyle, 
Przeciwko sobie czyż mogłem odwrócić ? 

Czy i to jeszcze przebaczysz Marcinie ? 


MARCIN. 


Byłżebym godny zwać się uczniem jego, 
Gdybym o twojej nie zapomniał winie? 
Cóż dalej powiesz ? 


KAROL. 
Słucham głosu twego, 
I szczerą prawdę przed (obą wyznaję: 
Ten dom przez ciebie obcym dziś nazwany, 
Dom, w którym nędznym i wygnancem staję, 
To dom ojcowski, własny, ukochany. | 
MARGIN. 
Wszechmocny Boże na niebie i ziemi! 
Jakże to dziwne są twoje zrządzenia! 
KAROL. 
Znasz mych rodziców ? a żyjąc lu z niemi, 
Czy nie słyszałeś Karola imienia ? 
MARGIN. 


Karol! tak, Karol! — oh teraz pojmuję, 
To ciężkie jego i ciągłe zmartwienie, 
Tać to jest boleść — którą w sercu czuje. 


KAROL. 

Ach, czyż ci o mnie uczynił wspomnienie ! 
MARCIN. 

Otwarcie nigdy — prawdę ci wyznaję. 
KAROL. 


Jam tak zasłużył — o wszechmocny Boże! 
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MARGIN. 


Lecz były chwile , wszystko mi się zdaje, 
Kiedy człek ukryć uczuć swych nie może. 
Bo tak gwałtownie wtedy serce boli... 
Wtedy to imie twe wymawiał skrycie, 
Bo niebył w ówczas panem swojej woli, 
O, wledy błagał Boga za swe dziecie! 
Niby się gniewał, i niby się srożył, 
Zaklinał we łzach błądzącego syna: 

By się poprawił i na nowo ożył! 

A darowana jemu będzie wina! 

O, w sercu ojca jeszcze jesteś żywy! 


KAROL. 


Mój dobrodzieju! — mój pocieszycielu ! 

Tys stał sie dla mnie anioł stróż prawdziwy. 
A matka, siostra? po latach tak wielu, 
Zechcąż mnie nazwać i synem, i bratem? 


MARCIN. 


Ufaj! a skoro ufasz Bogu szczerze, 
Odzyskasz matkę, i poprzestan na tem! 


KAROL. 


Czy prawdę mówisz? — oh, ja ci tak wierzę! 


MARCIN. 


Wszystko to jeszcze snem mi się wydaje , 
Teraz rozebrać rzecz całą potrzeba , 
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I ze to wlasnie dzisiaj sie to staje... 
Zeslij mi Boze ducha rady z nieba! 
Natchni$ mnie sila! Dzis rocznica wielka, 
Jak ojciec majstrem został wyzwolony; 
Dla tego praca ustała dziś wszelka, 

I wszyscy poszli dałeko , w te strony 
Gdzie Złoty okręt do zabawy wzywa; 
Inną tym czasem Bóg radość zgotował, 


A radość z Nieba — lo rozkosz prawdziwa! 
Karolu! proszę, abyś się tu schował. 
Tak, tu w alkierzu — nikt ci nie przeszkodzi , 


Bo tam się bawią sposobem szalonym ; 
Co tu usłyszysz, nic cię nie obchodzi, 
Zostan ukrytym i niepostrzezonym. 

A bądź spokojnym , póki nie zawołam. 
Bóg będzie z nami! On umocni siły! 
Bez jego łaski cóż uczynić zdołam ? 
Ukryj się, ukryj, przyjacielu miły. 

Ja za chwil kilka do ciebie powrócę. 


SCENA TRZECIA. 


KAROL (kleka) 


Ojcze niebieski! Jakoś mnie z litości 

Wyrwał z przepaści — do nóg się Twych rzucę, 
I błagać będę w dziecinnej miłości: 

Niech serce ojca mojego się wzruszy, 
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Niechaj uwierzy, Ze ten zal serdeczny 
Nie jest zmyslonym , ze ja z głębi duszy 
Pragnę Ci służyć , Boze mój odwieczny! 


Pragnę poprawy — niechaj dawna wina 
Pójdzie w niepamięć — niech ojciec przebaczy, 


Do serca swego niech przyciśnie syna, 
Gdy w oczach jego łzę żalu zobaczy. 
(wstaje.) 
Tac to izdebka skromna i uboga, 
W której przed laty padłem na kolana... 
A ojciec żegnał i matka ta droga 
Błogosławiła mi łzami zalana! 
Jam ich opuszczał, w świat idąc daleki... 
Dzis wracam do nich z silnem serca drzeniem ; 
Boie! użyczaj Twej świętej opieki! 
Bądź wola Twoja! nie gardź mem westchnieniem! 
(kryje się w alkierzu) 


U 


SCENA CZWARTA. 


Wchodzi majster z Marcinem. 


MAJSTER. 


To mi się jeszcze nigdy nie zdarzyło! 
Znam ja do kala te Marcina psoty, 

Po co mnie wołasz? może ci się śniło, 
Rym z miarą w ręku czekał tu roboty. 


— 
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MARCIN. 


Ej, niech pan majsler tak z gory nie bierze, 
Lem sie pospieszył — gdyż po krótkiej chwili, 
Gdy mnie wysluchasz, ucieszysz się szczerze, 

I wszyscy, wszyscy, bedziem sie cieszyli. 


MAJSTER. 


No, słucham, słucham, zacznij w imie Boze! 

A spiesz się, proszę — bo wszystko się zwleka, 
A pan Szmid sąsiad czekać lam nie inoże , 

Ja muszę wrócić, a tu czas ucieka! 


MARCIN. 


Niech sobie spocznie — a ja tu nawiasem 
Opowiem majsirze krociutką przygodę ; 
Lecz siądźcie proszę na krzesle lym czasem, 
Oj, bo le wasze nogi już nie młode! 


MAJSTER. 


Do stu piorunów ! — tumanisz starego... 
A lam rozprawia mój sąsiad poczciwy. 
Udajesz niby że cos wiesz ważnego, 

A nic w lym niema — sloję ledwo żywy. 


MARCIN. 
Nie bój się majsirze. — za Szmida rozmowę 
Suto wam, suto — dzisiaj wynadgrodzę. 


OL zaraz na to stawiam moją głowę. 
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MAJSTER. 


Powiedz raz przecie — po co tu przychodze ? 
Jeszczem cie nigdy nie widział w tym stanie, 
Nibys odmłodniał — i cóż się to znaczy? 


MARCIN. 


Tak panie majster — cieszę sie jak dziecię , 
A rzecz się sama z siebie wytłumaczy: 
Przyjaciel jeden — droższy mi nad życie, 
Po latach wielu o mnie sie dopytat, 

I ów czeladnik tak kochany szczerze , 
Wprost też tu do mnie w tej chwili zawitał. 


MAJSTER. 


To pięknie, pięknie — lecz złość na to bierze, 
Żem ja dla niego biegł na łeb na szyję, 

A jam się z dobrym bawił przyjacielem... 

Ja leż spoczynku nigdy nie użyję. 


MARCIN. 


O, panie majster! ja z takiem weselem 
Patrzę na niego i widzę te zmiany, 

On stał się rządnym , dobrym , pracowilym, 
O ciesz się ze mną, mój majstrze kochany! 


MAJSTER. 


Wszakże wiem dobrze, że jest przyzwoitym, 
Nie wdawałbyś się z chłopcem lada jakiém; 
A cóż dopiero takie przywiązanie ? 
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MARGIN. 


Lecz mój przyjaciel nie zawsze był takim. 
Ja go poznałem w opłakanym stanie, 

A chcąc byś pojął moje dzis wesele, 

Całą przygodę przed ۱008 6 

I co wiem o nim szczerze ci udzielę. 

On był łajdakiem — włóczęgą i graczem ; 
Stargawszy ciała oraz duszy Siły, 

W obcym się kraju stał nędznym tułaczem, 
Namiejęlności w przepaść go wtrąciły. 

Od obcych ludzi był znienawidzonym, 

Co gorzej jeszcze — że w własnej rodzinie 
Ojciec go własny zwie synem straconym. 


BIBLISTEKA 
UMCS 
LUBL$ynem straconym ! — koncz prędzej Marcinie! 
O, kończ dla Boga! bo to powieść smulna, 
Serce rozdziera — pamięci przywodzi 
Przykre wspomnienia — i boleść okrutna, 
Bo sercu bliska, z tych się wspomnień rodzi! 


MAJSTER. 


MARCIN. 
Wysłuchaj, proszę, do końca powieści. 
Ten syn wystepny, dla ojca zgubiony, 
Co się przyczyną stał tylu boleści, _ 
Na drogę cnoty i wiary zwrócony. 


MAJSTER. 


Zwrócony mówisz? on bez. czci i wiary | 
3 


*- 


/ 
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I ty go znates? — znana ci rodzina 

Tego młodzieńca — ojciec jego stary 
Trzykroć szczęśliwy — szczęśliwa godzina , 


W której odzyska marnolrawne dziecie ! 
O! jakąż łaskę gotują mu Nieba, 
Za le łzy gorzkie, które płakał skrycie. 


MARCIN. 


Oto najpierwej wiedzieć wam potrzeba: 
Trzy lata temu: — zaszedłem -daleko „ 
Jako wędrownik, biedny; zubożały, 

Aż do: Kolonii , po nad Renem rzeką. 
Lecz pierwej życia opowiem bieg cały. 
Byłem ja wprzódy u majstra jednego, 
Gdzie mi młodości upłynęły lata, 

Lecz, on. się przeniósł do życia lepszego. 
Była to.dla mnie wielka : ciężka. strata. 
Wtedy to, wledy kij wziąłem wędrowny, 
Szedłem do miasta, — widać; go z daleka, 
Zachód był słońca, widok to cudowny... 
Lecz w wielkim mieście, wielka nędza czeka. 


. Wśród tylu domów, które tam widziałem , 


Nie/było serca, dachu dla tułaczy. 
Agh, cóż ja pocznę biedny ? pomyślałem, 
F już się prawie oddałem rozpaczy! 


‘Lecz po nad złote, różnobarwne chmury, 


I po nad ludzkie mieszkania wysoko, 

L Bożego domu piął się krzyż do gory, 

I tam spoczęło wędrownika oko ! 

Znak to był z Nieba na ziemię spuszczony, 
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Jam go zrozumiat! westchnatem do Boga 
I w bramy miasta wszedtem pocieszony, 

A z serca straszna ustąpiła trwoga! — 

Cóż ja w tem mieście biedy nie zaznałem! 
Ciężkie, bolesne próby: mnie czekały, 
Długo roboty, przytułku szukałem, 

I na tych trudach czas schodził nie mały. 
Znalazł się majster surowy nareszcie, 
Przyjął do domu z ponurem wejrzeniem. 
Czeladź rozwiązła, jak to w wielkiem mieście, 
Dręczyła ciągle wszelkiem dokuczeniem. 

Aż w końcu nędza, cierpienie, zgryzota, 
O ciężką, wielką słabość przyprawiły. 

- Brak wszelkich staran i serca tęschnota 

W łoże szpitalne chorego złożyły. 

Tam już nadzieja opuściła wszelka... 

Lecz gdziem się sądził całkiem opuszczony, 
Tam to poznałem jak moc Boska wielka, 
Bom w ‘tym szpitalu został pocieszony. 
Ksiądz domu tego był to kapłan święty, 
Niósł biednym chorym ostatnie pociechy; 
Jam był ku niemu miłością przejęty, 
Wyznałem szczerze nie tylko me grzechy... 
Lecz wszystko, wszystko, co się w sercu działo, 
I troski wszelkie i wszelkie kłopoty, 

I co się tylko w życiu wycierpiało , 

I wielką nędzę i wielkie zgryzoty. 

On to mi wskazał, to święte schronienie, 
A jam tu znalazł przyjaciół i braci, 
Znalazłem szczęście , rodzinę , wytchnienie , 
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Niech Bóg stokrotnie wszyslko mu odpłaci. 
Lecz nie sam jeden tam wkrótce zdążyłem... 
Słowa pociechy tego dusz lekarza 

Wiele pomogły, i już zdrowszy byłem... 

Nie- długo potem innego nędzarza 

Do tejże samej przyniesiono sali. 

Leżał koło mnie tuż, po prawej ręce. 

Lecz doktorowie głową potrząsali ; 

A posługacze przylomni lej męce, 

Widząc stan zdrowia jego opłakany, 

Głośno mówili: — „próżno go ratować! 
Biedne chłopczysko! — nędzny, schorowany, 
Ot, nie zadługo będziemy go chować.* 

A chory jęczał lub wzdychał głęboko, 
Pociechy mojej i litości żądał, 

Na pół zamarłe zwrócił na mnie oko, 
Budził się ze snu i na mnie spoglądał! 

Tak mi się ciężko na sercu zrobiło, 

„Miej ufność w Bogu* rzekłem don wzruszony, 
Wszakże Bóg mocen obdarzyć cię siłą”. 

A on zaplakal, i niepocieszony 

Cichym rzekł głosem i pełnym boleści: 
„Módl sie o Boskie dla mnie zmiłowanie! 
Bo tylko dobrych Bóg w swem sercu miesci. 
Jam ciężko zgrzeszył*. To pierwsze wyznanie 
Wielkich przewinień mego przyjaciela. 

A Bóg wewnelrznie mówił do mnie skrycie: 
„Ty go nieopusc! łaska ma udziela 

Powrót do cnoty — z nią zdrowie i życie.* 
Gdy już szpitalne opuściłem łoże , 
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Wierny danemu niegdys przyrzeczeniu, 
Zawiódł mnie kapłan prosto w imie Boze, 
Tam gdzie powolny świętemu natchnieniu, 
Mąż pełen Boga i bliźnich miłości , 

W przygodach naszych doświadczony skrycie . 


` Dziwnem zrządzeniem Boskiej Opatrzności , 


Zeznat, jak ciężkie rzemieślnika życie. 

On uczuł w sercu, co zdziatac należy , 
By wśród tych cierni i życia i pracy, 
Zapewnić szczęście czeladniej młodzieży, 

I by rozrywkę mieli nieboracy. 

Wystawcie sobie spokojne schronienie , 
Dom cichy, czysty, i tak miły duszy, 

Bo się w nim kłótnia ani złorzeczenie, 
Nigdy o wasze nie obije uszy. 

Ani tam zbytku — ani próżnej wrzawy, 
A tak swobodnie i tak miło przecie 

Że takiej szczerej , uczciwej zabawy, 
Niema podobno już na całym świecie! 
Wchodzisz do domu wśród młodej czeladzi, 
Już cię gospodarz przyjmuje: wesoło, 
Wszędzie uprzejmie za sobą prowadzi. 

A tu na ścianach zawieszone w koło 
Święte obrazy lub mieszczan znamiona, 
Tu czuć się daje, że Bóg jest nas blisko.... 
Godność człowieka w tych murach uczczona, 
Bo tu jest wiary i cnoty siedlisko. 

Olo młodzieży rzemieslniczej grono, 
Wesołość widać i z oczów i z twarzy, 
Tu gry niewinne z żartami złączono, 
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Tu się zabawa z pożylkiem kojarzy. 

„Numer cezlerdziesty!* tak gospodarz woła, 

I znanym: znakiem młodzież swą ostrzega; 
A jednogłośna pieśń huczno wesoła, 

Już się w lej;chwili po sali rozlega! 

Znów odgłos: dzwonka... cóż się: to dziać będzie? 
Pieśń ukończona — a tu"uroczyście 

Skupia się młodzież i tak cicho wszędzie; 

I z natężeniem słucha rzeczywiście, 

Jako gość pewien: świalły i uczony, 
Którego rozum pycharnie nadyma, 

W sposób przystepny, miły, ułatwiony, 
Zebranej młodzi stawia przed oczyma 

Różne wyjątki z nauki przyrody, 

Lub też z ojczystych: coś dziejów przytacza. 
A mówi pięknie, — to też słucha młody, 
Bo młodzież chętnie uczonych olacza. 

Lecz oto dzwonek znów słychać wieczorem... 
Jeżli ci majstrze wolna chwila sprzyja, 
Pozostań dłużej a zagrzmią ci chorem 
Rzewnie, pobożnie znów Ave Marya! 
Święty początek —» święte zakończenie !... 
Kapłan raz jeszcze dzieci swe zgromadza ; 

A gdy nasląpić już ma rozłączenie, 

Jeszcze naucza , oswieca, doradza. 

Błaga, by Bożą łaską oświeceni, 

Wśród pokus swiata i wsrod życia drogi, 
Wylrwali mężnie w Bogu umocnieni, 

W cnocie i wierze: — bez smutku i trwogi! 
Co w obcym kraju zabrakło biednemu, 
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I co w boleści łzy człeku osuszy, 

Wszystkom tam znalazł — dzięki Bogu memu! 
Ojca i braci, i pokój dla duszy! 

Majstrze! czy wolno wymienić znamiona 
Owego domu — to święte schronienie ? 

To czeladników gospoda wzgardzona, 

To katolickie jest. stowarzyszenie! 

A kto za członka w tym domu przyjęty, 
Miłości węzłem: juz z. nimi związany — 

W dziecznosci bowiem związek nader święty... 


MAJSTER z niecierpliwością. 


Prawda — już jestem teraz przekonany. 

Jeśli potrzeba, najchętniej odwołam 

Porywcze — mylne i niegodne zdanie, 

Lecz: ciekawości. powściągnąć nie zdołam, 
Ten syn stracony — co się też z nim stanie ? 


MARCIN. 


Zwolna mój majstrze — przyjdzie czas na niego. 
On to powinien w ostatniej godzinie, 
Swięcie wspominać pamięć domu tego, 
Bo jemu szczęście zawdzięcza jedynie. 
Jeżeli błędy porzuciwszy stare, 

Jakby na nowo Bogu się odrodził, 
Jeżli pokochał i cnotę i wiarę, 
Porzucił drogę, którą długo chodził. 
Jeżli nareszcie wyszedł na człowieka , 
Czyjeż to słowa, nauki zdziałały ? 

Ach, ta to nad nim kapłana opieka, 
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Którego dziełem ten nasz zakład cały! 


MAJSTER. 


Zechciej nazwisko kapłana wymienić ! 


MARCIN. 


O niechaj znane i drogie ci będzie: 
Kolping! To imie i kochać i cenić, 
I błogosławić powinieneś wszędzie. 
Bo mój przyjaciel jest ci (akże znany. 


MAJSTER. 
Co słyszę? mówże Marcinie co prędzej! 
MARCIN, 


On niegdyś przez was szczerze był kochany ! 


MAJSTER. 


Kto? ten czeladnik w ubóstwie i nędzy? 


MARCIN. 


Dziękujże Bogu i Panu nad pany! 
Bo ten przyjaciel dobry i poczciwy 
Zwie się... 


MAJSTER. 
Karolem '... 
MARCIN. 


To wasz syn kochany ! 
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On tu jest blisko — a wiec zdrów i zywy! 
MAJSTER. 
Ach, cóż ty mówisz? — czy tylko bydź może ? 
MARCIN. (otwiera drzwi.) 


Obyście zawsze lak byli złączeni! 


SCENA PIĄTA. 
KAROL. 
Mój drogi ojcze!... 
MAJSTER. 


O Ty wielki Boze! 
Dzięki dzis Niebu! wszyscy pocieszeni. 
Dzięki i tobie, którys w obcej ziemi 
Stał mu się ojcem — zesłanym aniołem ! 


SCENA SZÓSTA. 
Czeladnicy wchodzą w świątecznych ubiorach. 
JÓZEF pode drzwiami. 


Oho! czeladnik widzę nowy z niemi! 
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PIOTR. 


Obydwa stoją z majstrem sobie społem. 


JAN. 
Jak go pan majster do serca przyciska!... 
Czy mnie kto sciskal tak przez całe życie ? 
MAJSTER. 
Jesteście dzieci? — chodźcie-no tu zbliska! 
JÓZEF. 
Oj, panie majster, jak się nie wrócicie, 
I kropli piwa już tam nie zostanie. 
JAN. 


Pieczeń barania na węgiel spalona ! 


PLOT R. 


Co tam za gniewy — jakie narzekanie! 
Cała kompania siedzi opuszczona ! 


MAJSTER. 


O wszyscy, wszyscy, darować mi raczą! 
Wszakże tam gość mój będzie uraczony. 
Oni go przyjmą — oni mi przebaczą, 
Bo on z daleka przybył w nasze strony. 
Otwórzcie chłopcy braterskie ramiona, ' 
Przyjmijcie dzieci tego tu młodziana, 


Bo dobroé Boska wielka, nieskonczona! 
A syna strata już dziś odzyskana! 


JÓZEF. 


To to nam wino dziś szumnie popłynie! 


JAN. 


Panie Karolu! dobrze się wam zdarza. 
Wpadłem do kuchni w, tej oto godzinie, 
Wszystko się piecze, gotuje, dosmarza. 
Jest rosół z kaczki — z kapustą pierogi, 
A nadewszyslko barania pieczenia! 


PIOTR. 


Widzisz -no majstra! mój ty Janie drogi! 
Niby to dla nas wszystko od niechcenia. 
A to już z dawna było przewąchane! 
Lecz my się na lem jeszcze znamy przecie. 


MAJSTER. 


Sadzccie jak chcecie, dzieci me kochane, 
Wierzcie, żem dzisiaj najszczęśliwszy: w świecie! 


(Tym czasem przychodzi Karol, zbliża sie do Marcina i ściska go.) 


-Pal OTIR. 


O, jak pan Karol ściska się z Marcinem , 
Przecie len Marcin więcej od nas znaczy. 


KAROL. 


On byt w tulactwie szczesciem mem jedynem ! 
Niech Bog odpłacić wszystko jemu raczy! 
PIOTR. 
Jak też tam panie Karolu bywało? 
Czy też nasz Marcin i tam patrzał krzywo? 
JAN. 
i 
Kto go tam dojdzie, co to sie tam dzialo! 
On by się smucit — gdzie tam — jako żywo? 
JÓZEF grozi Marcinowi. 


Sprobuj - no teraz skrzywić się Marcinie! 


KAROL. 


Ja go tam smutnym nigdy nie widziałem! 


JAN. 


Oliwa na wierzch przecie raz wypłynie! 


MAJSTER do Marcina. 


Przecie się szczęścia dzisiaj doczekałem, 
A w duszy mojej błogo i wesoło! 
Radbym dzis widzieć ludzi szczesliwemi , 
I uszczęśliwiać wszystkich na około -— 
Ciebie pierwszego pomiędzy wszystkiemi! 
Otwórz przedemną serce twoje szczerze, 
Jam na ten zakład smutku składał winę, 
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Lecz dzisiaj niewiem, co sadzic w tej mierze, 
Odkryj Marcinie cierpien twych przyczyne. 
Powiedz mi wszystko -- wyznaj od poczatku, 
A co zażądasz, wszystko ci się stanie, 
Chocbyś zapragnął życia lub majątku, 
Wszystko na twoje dzisiaj zawołanie! 


KAROL. 


Czy cię podobne nie poruszą słowa? 


MARCIN. 

To lajemnica, ona się jedynie 

W duszy tajnikach jak najgłębiej chowa! 
MAJSTER. 

Sekret przedemna? jakto mój Marcinie? 

Tę najpiękniejszą zatruwasż mi chwilę ! 
MARCIN. 

Mój majstrze drogi! ja tego nie chciałem, 


Lecz jak tu mówić, kiedy swiadkow tyle? 


MAJSTER. 


Oho, już ciebie teraz zrozumiałem. (Do czeladników.) 
Zróbcie to dla mnie, przejdzcie sie po dworze, 
Czy też pogodę będziem jutro mieli. 
Wszakże to spacer miły o tej porze! 


JÓZEF. 
Tak, tak, abyśmy nic lu nie słyszeli. 
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JAN. 
A jabym przecie rad był sie: dowiedział, 
Czy tez span Marcin tak tam płakał wszędzie, 
. Czy za granicą takospokojnie 'siedział. 


PIOTR. 
Wszystko się kiedys na wierzch wydobedzic. 


SCENA OSTATNIA. 


MAJSTER, KAROL i MARCIN. 
MAJSTER. 


Cóż masz na sercu? — czy powiesz raz przecie? 


MARCIN. 


Wszak wam, wiadomo,. zem. chłopak ubogi, 
Nic nie posiadam własnego na, świecie, 

Lecz sie spodziewam, 0 moj majsirze drogi, 
Mieć własny kącik za pomocą Bożą! 

Bo jak najmocniej uznaję i wierzę, 

Że się: doslatki 'w rękach naszych mnożą, 
Gdy kto pracuje sumiennie i szczerze. 

Od kiedy szczęście w (ym domu oglądam, 
Widzę to życie ciche i poczciwe, » 

Nic,juz innego dla siebie nie żądam. 

Ten bowiem tylko pędzi dni szczęśliwe, 

kto mężem, ojcem, takim: jak «potrzeba. 
Lecz ta swoboda czyż ona twem dzielem? 
Czyż cię nie pierwej obdarzyły Nieba 

Zona uczciwą = zonige szczęściem, weselem? 
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MAJSTER. 
Lem ja tez tego nie odgadnal wprzody! 
To sie pan Marcin juz z majstrowa spieszy? 
Kiedyz to, prosze, juz weselne gody? 
KAROL, 
Nicch narzeczona swem sie szczesciem cieszy, 
Bo juz lepszego nie znajdzie mtodziana. 
MAJSTEN. 
Czy sa przeszkody? i coz by lo byto? 


MARCIN. 
Ojeiec... 
MAJSTER. 


Kiedy tak, lo pewna wygrana. 
O, chyba ci się Marcinie przyśniło | 
Bo klóryż ojciec miałby w poniewierce 
Szczęście dziecięcia? — mylisz się Marcinie! 
Klóż by odrzucił tak szlachelne serce, 
Gdy na niem szczęście polega jedynie? 
Proszę wymienic, charakter, nazwisko. 


MARCIN. 


'O, wszystko, wszystko, dobrze wam jesł znane. 


MAJ STER. 


Może w sąsiedztwie?” — więc tu od nas blisko. 


MARCIN. 
O, jak najblizej!... 
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MAJSTER. 
Ledwo uszom wierzę. 


KAROL. 
To o Elżbielę idzie rzecz ia cala. 


MARCIN. 
Tak, siostrę twoją — pokochałem szczerze. 
MAJSTER. ^ 


Ze tyle szczęścia człek wytrzymać moze! 
Czy już z Elżbielą mowites w tej sprawie? 


MARCIN. 


Za to, że ze mną działasz tak łaskawie!... 
Nie, nigdy córce się twej nie zwierzałem. 


MAJSTER. 


Tys godny człowiek — dobrze mój Marcinie: 
Do stu piorunów! gdzież oczy podziałem ? 

Tej to ja widzę zawdzięczam przyczynie 

Owe rosoły mocno przesolone! 

Poczekaj panno! głowę ci wysuszę! 

A te pierogi na węgiel spalone! 

(Do Marcina.) Tyś syna oddal—nadgrodzié ci muszę, 
Zezwalam z chęcią na córki zamęście. 

Skarb mój jedyny, ta Elżbiela droga, 

Niechaj zapewni Marcinie twe szczęście! 


KAROL. 


Blagajmy o lo Wszechmocnego Boga! 
KORTYNA SPADA. ^ 


Koniec. 
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